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Francuski samolot P O F d Z lC c I N l6 IT 1 l6 C  DOC ł TdlT18Zc| I
, ,. uległ pod Jambul katastrowe zapalając się w Powi _  . - .  . . . , , . , m
' ■» trzu. 5 pasażerów zginęło. 1 kobieta i pilot zo- Paryż. Obecnie dopiero po zakończeniu kon- j celu, alę jeszcze bardziej grzebiące Niemców w o- ■

stali doszczętnie spaleni. Sam-otot doszczętnie spa- iet encR londyńskiej °kazuije się jasno, jak na dło- pinji n)iędzynarodowej. |jj|
jony. W, jakiej porazkj doznali Niemcy w Londynie. Z Obecnie Niemcom nje pozostaje nic innego, jak

i \ l ‘ * * * głosów prasy francuskiej oraz z ech dochodzą- udać się oonownie dp Canossy i prosić Francję m
I - v ł « i / k - » - »  cych z kulls dyplomacji i kół rządowych można w Paryżu o kredyty ńa warunkach przez nia po-

I
r y d l a S i r O j a  l O l n i C Z d  urobić sobie zdanie c° d° samego przebiegu kon- stawionych. Punkt ciężkości, jest znów w Paryżu,

}  • ferencji i jej nieoczekiwanych dla Niemców wy. a nie gdzieindziej, i dq Lego też zastosowała się

W  W d l S Z a W l w  ników. momentalnie finasjera międzynai^dowa poza Frań
Warszawa 25 linca -  Katastrofa lotnicza t Jef  faktem że Niemcy spodziewali się wygrać cją, spiesząc ponad głowami dyplomatów do po- 

wydarzyłasie^wcMra^wWarszawfe Samolot któ w Londynie całkowite zwycięstwo polityczne Które nownego nawiązania rokowań bezpośrednich po- #5
t „ czoiaJ.^ ”  a^i>z®' *®* . 10 ’ kT°" w skutkach miałoby dla nich znaczenie prawie między Niemcami a Francją. H
Ą  pułk u To t ni k ó w S S e  p r^ c z in y  zapSfł się rć m ^zn a c zn *z przekreśleniem traktatu wersal- Jedyny rezultat, jaki przyniosła konferencja 1

X  w chwili er y krażvł^ „ i ?  litSi5Łfem-^.mllokoJowi^ f klT ;  R°nteren,cJ.a l°ndynska miała im przynieść londyńska dla Niemców, to j est udzielenie prolon- ■
M imo usifowań totn^ka^l^ó^y sLstrze^łszy nie- lkr^ y ty  francuskie bez żadnych politycznych zo- gaty na dług krótkoterminowy w wysokości 100 I
b>’ zpie.czeńs'"^n próbował ladować^^amid^^uiiał b°ŵ zan 1 bez ^ ^ r a n c y } ,  pozątem miała dać im mil jonów dolarów, który był płatny w dniu 15 lip- I
ni. Pteren o ^ ó w  r o d z iK h  w nobliżu ulicy sW<*ba,dę rui:how VY dalszem działaniu, zmierzają- ca oraz utworzenie ad hoc pewneg0 rodzaju komi- ■
Odo czyń ski"i iG % ieckiei orzebiac Y?"' d<? Podważenia istniejącego stanu rzeczy w tetu finansowego z ramienia banków zagranicz- ■

/ trńka y K J J h 8 b łC P d b? 1 Eu'ropie, zagwiarantow,anem pPZez traktaty. Tym- nych, który ma za zadanie zbadać dokładnie stan ■
J , . . czasem okazało się, że rachuby te były więcej niż finansów niemieckich i gospodarki państwa za H

M _̂  j naiwne, liczenje zaś na pom0c delegacji angielskiej okres ubiegłych paru lat. je st to zatem tworzenie
• MOWy proTeSOr Konserwaiorjum i amerykańskiej zawiodło na całej linji. Ani An- w minimalnych rozmiarach zawiązku przyszłej ko- 

n Wilno. — Znany na terenie Wilnakompozy- ^ ‘Ja• an* Siany Zj®dn. udzielić kredytów Niem- misji kontrolującej finanse i gospodarkę Rzeszy.
tor dr. Tadeusz Szeligowski mianowany, został pro c°ni bez Francji nie mogą, stanowisko zaś Francji Niemcy muszą wymieść z konferencji londyń- £4

tf-’ fegorem Państwowego Konserwatorjum Muzycznego przestrzegającej nienaruszalności traktatów, zmje- skiej głębokie przekonanie, że bez Francji i prze- fe
w Poznaniu rzającej do utwierdzenia pokoju europejskiego, żą- ciw Francji niczego nie uzyskają, i że nie pozo- ■

| * dającej zabezpieczenia udzielonych -Niemcom kre- staj© ita nic innego obecnie, jak przyjęcie warun- p
D a ls z e  n o d w v Ż S Z e n ie  S łrm v  d v s k o n -  dytów, należytego ich zużycia i właściwej nad go- .ków postawionych nrzez Francję. \V przeciwnym

’! i , A u ia i Kam i,., 7 spodarką niemieoką kontroli, musiało być nie- razie skut i szalonej gry, jaką wszczęli, nie da-
. I },: towej D a n k u  Rzeszy Wzruszone. ........  dzą na siebie długo czekać.

ł ma nastąpić niebawem, i to na 12 proc. Liczą się z * Okazało się, że strona angielska znajduje się ‘
l dalszem jeszcze podwyższeniem dyskonta. w położeniu więcej niż kłopotuwem wskutek ryzy- A l A i f t  r t  I I f n i r W  n i n m i o P C t /
| , , , ą kanckiej i germanofilskiej polityki rządu socjali- W f w c i  l U l  I l l v j  * l l w l  1 l l v v U y

! Mordy polityane w Hiszpanii p o t r a c i l i  g ł o w y  I

'1 ^O TUUk»pit'iiaSgwardji obyv*'a»efiieforaz'jld^e topnieją, zlcio t’o bowienfucieka d» Francj^ęzego l
„ j , ,  go gwardzistę.  ̂ I

j Aresztowanie komunistów w Srecji ilSK  « ..? S & m I "  I

li się nad zorganizowaniem w całej Grecji wielkich nych instruknvi waszyngtońskich niezdecvdowa- daje się zauważyć w obozie Hugenberga i w kołach 
d^n stracy j- w dniu 1 sierpnia. Przy are^ow *- "fJ^ g łó w S ^ * Sro p o w S  ” e w £ i  f f i *  S*ab belraY- Awanturnicy niemieccy zamierzali po-

nych znaleziono wiele- materjału kompromitują- Iona jest obecnie'-na dwa wrogie obozy, z których w^J€vvnł.c.zemi ^ a ^ w ra m i wpłynąć na

BN i,-b yW W  B ? rO W O k a t! a  P O lS k i S«  I

stąpienia rewizjonistyczne i antypolskie. Jak do- H l z l ™ b v l wyw'arła Jak najgorsze wrażenie i skutek osiąg. 
nosi demokratyczna „Berlmer Z'g. , premjera fil- n z gor  ̂ SKaza nyc usiaty na ni powodzenie. r)ęja w^ęCZ przeciwny zamierzonemu.
mu zakończyła się niesłychaną demonstracją, skie- Niemcy opuszczali Londyn z uczuciem całko- Najbliższe dni przyniosą niewątpliwie cieka-
rowaną przeciwko nie-germanistycznym sąsiadom witej porażki. Dlatego też sygnalizują z Berlina o we wydarzenia w kołach szowinistycznych niemie- 

i Niemiec. niezwykłem podnieceniu umysłów i o ogromnem ckich, które będą musiały albo zmienić dotych-
J . * * rozczarowaniu do spodziewanych sojuszników nad czasowe stanowisko i taktykę, albo ulegną daleko

i I • Marsz. Piłsudski weźmie Udział Tamizą. Wszystkie manewry i szantaże niemieckie idącym przeobrażeniom wewnątrz, co nie obejdzie
‘ I yy zjeździe legionistów okazały Się zawodne i nietyLko nieprowadzące do się zapewne bez poważnych tarć i nawet wa lk.

s'( wyw?ZaS^^ L i k w i d a c j a  s z k o l n i c t w a  w0I4 £ h gśwadni€ hię w t°-m\ ięzykiê  ^1'sk.i?la- I
% . ♦' dni sierpnia, poczem p. marszałek. bezp(ośred)nio . . . * . . św ifrfitw 01  i  z tązku z lozdąwaniem

z W ilna uda się na zjazd legjomistów do Tarnow”a. O O f s k * 0 Q O  H 2  L l t W I 0  • • ’ . k oryeh gi azjac 1 i semmarjach
Po zjeździe, który o.dbędzi? się 9 sierpnia mar- M U l S I M C y U  Il< 3  L . I I W I C  uczniowie byli zmuszeni do składania uroczystej ■
szalek powróci na stałe do Warszawy. Wilno. Z Kowna donoszą, że w dalszej akcji w l i n o ^ y i i  b^dziemy W1al02711 0

prześladowania szkolnictwa polskiego na Litwie, Wilno odzyskamy ( !?!) r
Odwadniamv P o l e s i e  litewskie ministerstwo oświaty wydało tajny okól- PfOteSt inWdlidOW japońskich

»  nik do litewskich władz administracyjnych, pole- W  poniedziałek raino przy grobowcu cesarza
Baranowicze. — Bieg rzeki Szczary i Wiedź- cający wszczęcie energicznej walki z polskiemi Meiji, rozpoczęli 72-godzinną głódowkę i modlitwę

my skrócony został o 3 i pół km przez wykopanie szkołami i dążenie do ich likwidacji. Okólnik za- byli kombatanci, inwalidzi japońscy, w liczbie 25
nowego kanału. Obecnie rz»ka Szczara przepły- leCa ,aby wszystkie protesty, sjdadane prz«z lud- będący przedstawicielami wszystkich swoich stoi ■

4 wa nowym kanałem, przechodzącym obok w,si Ho- ność polską zwracane były bez załatwienia, a w warzyszi na znak protestu przeciwko będącym
•I łowice. razie wyrażenia protestu w formje ostrzejszej, na- obecnie w mocy rozporządzeniom, dzięki którym *1p

>* I Ludnoóć miejscowa, widząc wspaniałe rezulta leży winnych aresztować, oskarżając ich o dzia- stracili oni prawo do renty. Padający bezustannie ||
,{ ty  przeprowadzenia robót meljoracyjnych, chętnie łalność antypaństwową (?i). d©szcz nie zmniejszył ich wiary, że publiczne wez_

przyjm-uje udział w pracy. Pomimo, że praca na ro- Równocześnie na Litwie zaczęto wyrzucać z wanie do ducha cesarza ulży ich nędzy 6 z nich
li wre tu, do robót przy meijoracji zgłasza się prze posad rządowych tych Polaków, którzy posyłają zemdlało z wycieńczenia, reszta zaś w’ dalszym

i ciętnie około 300 osób dziennie. swe dzieci do szkół polskich, albo u których stwier J ciągu czuwała. ■
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A fe ra  szp ie g o w ska  technika-m ontera 
A n to n ie g o  Staniszew skiego

W  „Kurjerze P<>r.“ czytamy:
Śledztwo w aferze szpiegowskiej rzekomego in­

żyniera i wynalazcy, a właściwie montera techni­
cznego z zawodu, — 47-letniego Antoniego Stani­
szewskiego, prowadzi asesor sądowy w okręgu są­
du apelacyjnego, p. Leopold Lindenfeld. Łączenie 
sprawy rozstrzelanego niedawno ^ wyroku sądu 
doraźnego za szpiegostwo b .majora Piotra Duni­
kowskiego — ze sprawą Staniszewskiego — pole­
ga na nieporozumieniu. Sprawa bowiem Staniszew­
skiego stanowi zupełnie samoistną całość, a plotka
0 związku tych afer powstała snąć stąd, że likwi­
dacja obu spraw nastąpiła prawie w jednym czasie
1 że Staniszewski, również jak i Dentfkowski utrzy­

mywał stosunki z tym samym awanturniczym
pułkownikiem sowieckim, członkiem poselstwa so­
wieckiego Bogowojem (nagle odwołanym z W ar­
szawy).

Jak wiadomo bowiem — jest to zresztą tajem­
nicą publiczną — że pułkownik Bogow0j, zastęp­
ca sowieckiego attache w Warszawie generała Ba- 
tunina i marynarz podczas wojny światowej, bez 
żadnego wykształcenia fachowego i ogólnego, wy­
bił się w okresie powstania marynarzy w Kron­
sztadzie, kiedy zdradził powstańców i opanowaw­
szy pancernik „Aurora11 przeszedł na stronę bol­
szewików.

Kim jest aresztowana Grotówna?
Aresztowana przed paru dniami i osadzona 

w więzieniu śledczem Michalina z domu Grotówna 
o której kilkakrotnie wspomniano w notatkach 

dziennikarskich, licząca lat 31, jest nieślubną żo­
ną szpiega Staniszewskiego, z którą od lat nie­
spełna 10-ciu żył i mieszkał już to w Warszawie, 
przy ulicy Prostej, już to w Końskich, już wresz­
cie gdzieindziej.

Grotówna - Staniszewska brała czynny udział 
w szpiegostwie męża, ułatwiając mu dostarczanie 
sowietom dokumentów poufnych.

Grotówna jest drugą nieślubną żoną Stani­
szewskiego z pierwszą zaś, z domu Legutówną, 
miał S. troje dzieci: jeden z młodszych synów jego 
— Andrzej zmarł w 1927 r., panna liczy lat 24, a 
syn 22-letni odbywa służbę jako szeregowiec w 
wojsku polskie®.

Ponieważ dochodzenie w tej sprawie wpłynęło 
do władz dopiero 15-go bież. m. i zawiera olbrzymi

materiał dowodowy i śledztwo prawdopodobnie 
będzie zakończone za trzy tygodnie, poczem akta

przejdą koleją zwykłą, do prokuratury sądu ape: 
sporządzenia aktu oskarżenia.

0 ile nam wiadomo, Staniszewski już w czasie 
pierwszych przesłuchań, trwających po kilkana­
ście godzin dziennie, przyznał się z całą szczero­
ścią do szpiegostwa na rzecz ościennego państwa.

Staniszewski miał się uskarżać jakoby, że w 
ostatnich czasach „interes szpiegowski- się popsuł 
i dolary nie wpływały już tak obfitem korytem, jak 
poprzednio za dostarczone z wielka szkoda dla 
państwa polskiego — wiadomości szpiegowskie.

Inne szczegóły tej wielkiej afery, z łatwo zro­
zumiałych powodów, a głównie ze wzlędu na do­
bro śledztwa — nie mogą być na razie ujawnione.

3.000 bezrobotnych nauczycieli
demo nstrowało na ulicach Bukaresztu

Bukareszt był świadkiem niezwykłej demon­
stracji, w której wzięło udział 3.000 nauczycieli, 
będących bez posad. Inicjatorem demonstracji był 
szef sekcji w departamencie szkół ludowych Dhi- 
cescu, który pozbawiony został urzędu.

Do Bukaresztu zjechało się około 3.000 na­
uczycieli. Nie obeszło się bez wydarzeń. Nauczy­
cieli wezw.anj, by pozostali w Bukareszcie tak dłu­
go, pokąd sprawa ich ni® zostanie należycie wy­
jaśniona. To wywołało wśród nauczycieli niezado­
wolenie, które było też przyczyną demonstracji. 
Bezrobotni nauczyciele z okrzykami: „Niech żyje 
król11 ruiszyli głównemi ulicami przed dworzec ko 
lejowy północny, aby czekać na powrót premjera 
prof. Jorgi.

Nauczyciele wyprawili do niego specjalną de- 
putację, która wyraziła mu żądania nauczycieli.

Rząd wydał zarządzenie, aby nauczyciele umie 
szczeni zostali w internatach szkolnych, które w 
czaśie waka-. yj są wolne. Również zarządzono bez 
patne wydawanie dla nich obiadów. Jednakowoż 
takiej liczby nauczycieli nie można było w interna 
tacb pomieścić, wobec ozego wezwano ich, aby za­
mieszkali w koszarach wojskowych. Wysłano do 
premjera Jo;gi nową deputację która protegowała 
przeciwko temu. że około 1,500 nauczycielek wez­
wano do zamieszkania w koszarach wojskowych. 
Zgromadzeni demonstranci przez trzy godziny cze 
ikali na wynik protestu w Parku Karola, gdzie byli 
strzeżeni przez policję i żandarmerję.

Wieczorem doszło w parku do starć z policją, 
podczas których kilku nauczycieli zostało pobi-

Biesiada śpiewacza
Sławny' nasz tenor Jan Kiepura przy­

jechał obecnie do Krynicy. W  drodze d® 
kraju zatrzymał się w Wiedniu, gdzie spot­
kał go korespont wiedeński „II. Kurj. O dz.“

Wiedeń, w lipcu.
Zmierz di j uż zapadał zwolna, kiedy grzeszne 

swe obuwie otrząsać zacząłem z kurzu, stanów- 
szy u progu restauracji hotelu „Kobenzi“ , na 
•pięknem wi&deńskiem wzgórzu tejże nazwy. Prze­
chodząc wzdłuż parku automobilowego, widzę w 
powodzi .pojazdów wspaniałego „Mercedesa11, na 
którego szybie widnieje, o dziwo, chorągiewka, o 
barwach polskich. Zaintedesował® mnie to żywo. 
Idę parę kroków dalej, tknięty wcale zrozumiałem 
przeczuciem i nagle widzę:

Przy stoliku ustronnym, ustawionym malow­
niczo wśród drzew prastarych, siedzi Jan Kiepura 
w towarzystwie brata, Władysława i barytona 
Gardy i je — czereśnie. Kiepura tryska zdrowiem, 
humorem, którego wcale nie spodziewałem się po 
nim, czytając alarmujące wieści w dziennikach 
wiedeńskich przed kilku tygodniami.

# • *
W idzę pana w pełni rozkwitu i pogody — wo­

łam z radością, witając się serdecznie.
— Jakżeż-by mogło być inaczej — śmieje się 

'Kiepura, biorąc do ust trzy czereśnie naraz. — 
jestem też bardzo zdziwiony, ż« przed dworną ty­
godniami ukazały się w prasie tutejszej takie alar­
mujące wieści o mojej chorobie. W idzi pan, jak to 
niedobrze być śpiewakiem. Innym śmiertelnikom 
wolno chorować, leżeć w łóżku, mieć katar, a minie 
nie wolno nawet się... przeziębić.

Będąc niedawno na wyspie Brioni, pływałem 
całemi godzinami, grałem w tenisa, a nawet, idąc 
za systemem tej wyspy, gdzie niema samochodów, 
jeździłem przez cały dzień na rowerze, będącym 
w tej okolicy idealnym środkiem komunikacyjnym 
używanym przez wszystkich elegant&zjrch kura­
cjuszy.

— Czy długo zostaje pan w Wiedniu?
— W  Wiedniu jestem tylko w przejeździe w 

drodze z Włoch do Polski. Odbywam tu właśnie 
konferencję z przemysłowcami filmowymi z Ber­
lina, poczem wyjeżdżam d® rodziców, do Krynicy, 
gdzie pragnę zadecydować sprawę budowy hotelu, 
przed którą się swego czasu cofnąłem. Jednak ro­
dzice moi namawiają mnie bez przestanku do tej
budowy.

—  A jak z sukcesami? Gdzie pan śpiewał 
ostatnio?

— Ostatnio śpiewałem w Bud.apeszcie, gdzie 
właśnie ,sie przeziębiłem, a poprzednio przez trzy 
miesiące w Scali mediolańskiej.

—  Owszem pisano w Wiedniu dużo o pańskich 
triumfach, specjalnie w operze „Manon11.

— Muszę stwierdzić, że operę tę wystawiono 
z moim. współudziałem dziewięć razy w przeciągu 
d «u  meaięcy, co było największym sukcesem kaso­
wym Scali w ciągu ostatnich trzech lat.

— Spodziewam się, że wystąpi oan także i w 
Wiedniu.

— Właśnie wczoraj miałem w tej kwestji kon­
ferencję z dyrekcją tutejszej opery państwowej, 
kbrej zaproponowałem jedyny swój wolny czas. 
t. zn. połowę września. Wystąpię w operach 
„Manon11, „Turamdot11 oraz w innych.

— Słyszał pan może, że wiedeńska opera pań­
stwowa redukuje gaże artystów. Czy redukcja 

ta odnosi się także i do pańskich występów?
— O wcale nie. Mam zagwarantowany kon­

trakt stary, którego honarjum jest trzykroniet-
nie wyższe od dzisiejszego.

— Wspomniał pan o jedynym wolnym czasie 
w połowie września.

— Tak jest. Reszta miesięcy jest bowiem aż do 
maja roku przyszłego w całości zajęta, a miano­
wicie; we wrześniu parę jeszcze występów we Wło 
szech, potem Wiedeń, Praga, Zagrzeb i Polska, 
gdzie wystąpię w operze i w koncertach.

W  październiku śpiewam w Ryrze, Sztokhol­
mie, w Berlinie i w Hamburgu, a w listopadzie i 
grudniu filmować będę dość długo w „U fie11.

(Dowiedziawszy się o pobycie w Wiedniu Kie 
pur.y, przybył ®negdaj z Berlina generalny przed 

stawiciei „A llianz^Film , oraz „U fy11, dyrektor 
Pressburger i zaangażował naszego rodaka do no­
wego filmu dźwiękowego, który już w najbliższej 
przyszłości ma zostać zrealizowany kosztem około 
pół mfijona dolarów).

Wbrew opublikowanym już wiadomościom o
Wenecji —  mówi Kiepura — jako miejscu akcji, 
oświadczyć muszę, że przez reżyserję przyjęty 

został temat paryski, a film będzie miał tytuł: 
„Paryż, kiedy się śmieje i płacze11.

— Jaką r»Ię odegra pan w tym filmie?
— Rolę śpiewaka. Partnerkami mojemj będą: 

Liana Haid, Mady Christians i Jeanefte Macd«- 
nald.

— W  ilu wersjach będzie film nakręcany?
— W e francuskiej i niemieckiej, Produkować 

będzie „U fa11, robiąc zdjęcia z natury w Paryżu 
zaś atelier w Berlinie.

—  A czy nie dałoby się zrealizować specjalnej 
wersji polskiej?

j tych. W  związku z tern ministerstwo spraw' wewnę­
trznych wydało oświadczenie, w którem powiedzia 
no, że w parku Karola doszło do pożałowania god­
nych lecz drobnych starć pomiędzy policją i nau­
czycielami.

W  miarodajnych kołach sądzą, że rząd rumuń 
ski zdoła w najkrótszym czasie rozwiązać tę kwe- 
stję ku zadowoleniu nauczycieli.
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Aresztowanie monarchistów
Madryt. — W  piątek w godzinach rannych po­

licja wroezyia d° lokalu, w którym odbywało się 
tajne zebranie monarchistów. Aresztowano 24 o- 
sób.

Ł P o m o r z a
Złote gody małżeńskie.

Tuchola.. — Z okazji uroczystości złotych go­
dów małżeńskich nadesłał Pan Wojewoda Pomor
ski jubilatom Fryderykom Maszkarn, zamieszkałym 
w LUbińsku, oraz jubilatom Pawłowi i Marjannie 
małż. Gwiazdowskim z Celkcyna, serdeczne życze­
nia dalszego szczęśliwego współżycia. Równocześ­
nie została przekazana dla j ubił tatów kwota po 
50 zł. dla każdego małżeństwa od Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej tytułem upominku. 
Uroczystego wręczenia upominku i życzeń j ubił a 
tom dokonał p. wójt. w Cekcynie.

W  sprzeczce o jabłka został dotkliwie pobity.
W  niedzielę, dnia 19 bm. na szosie wiodącej 

do Tucholi powstała pomiędzy 2 młodzieńcami za­
cięta sprzeczka o jabłka, podczas której niejaki 
'Modrzejewski ze SkaJmierowic t.ak dotkliwie pobił 
i pokaleczył swego przeciwnika Myślińskieg® ze 
Ściborza, że tego ostatniego zawezwane pogotowie 
sanitarne zmuszone było w stanie groźnym od­
wieźć d® Szpitala Powiatowego w Inowrocławiu, 
powyższy wypadek potępienia godny, świadczy 

najwymowniej o zdziczeniu moralnem naszej mło­
dzieży wiejskiej. Wstyd i hańba!

Komisja dla badania cen.
Odbyło się w sali posiedzeń gmachu 'staro­

stwa posiedzenie komisji dla badania cen chleba. 
Przewodniczył p. zastępca starosty Robakowski, 
'Postanowiono obniżyć cenę chleba z 44 gr. za 1 kg. 
chleba z mąki żytniej 65 proc. «a  43 grosze, czyli 
o 1 grosz, z tem, ż« wkrótce odbędzie się drugie po­
siedzenie komisji, by zastanowić się nad daisizą 
zniżką.

Rumnńska eskadra lotnicza w Grudziądzu.
Grudziądz. — Przyleciała d® Grudziądza ru­

muńska eskadra lotnicza, składająca się z 5 samo 
lotów i 10 oficerów pod dowództwem pułk. Siossanu

Goście zwiedzili gmach i hangary, szkoły bom 
bardowania i strzelania, następnie byli podejmo­
wani przez dowódcę i korpus oficerski.

— Właśnie w tym kierunku czynię, obecnie 
starania. Chlałbym uniknąć okrojenia i zmniej­
szenia wartości filmu przez pozbywanie go epizo­
dów mówionych w obcym języku, gdyż brak żywe­
go słowa działa ujemnie na całość. Przez to właś­
nie uicerpiał film „Neapol11, śpiewające miasto11.

— Czy n »żna wiedzieć, c® było dalszym przed­
miotem konferencji pana z dyr. Pressburgierem?

— Zainteresował się °n bardzo będącym w mo 
jem towarzystwie młodym barytonem Gardą, któ­
ry jedzie ze mną obecnie do Polski, wracając z 
występów we Włoszech. Moijem zdaniem, jest to 
największy baryton przyszłości, co potwierdził zre­
sztą dyr. Pressburger, czytając »  jego sukcesach 
we Włoszech w pismach niemieckich.

Oczywiście nie mieszkał zaprosić młodego ba 
rytona do następnego filmu dźwiękowego, który 
po moim filmie zostanie wkrótce nakręcony. Agen 
ci wiedeńscy, dowiedziawszy się z ust mich o tej 
nowej gwieidzie śpiewaczej i zachwyceni jego gło­
sem, zaproponowali «ni już na jesień kilka wy­
stępów.

* * *

Nie trzeba chyba dodawać, że stół nasz stał 
się wkrótce przedmiotem ogólnej uwagi ze strony 
•licznej publiczności, wśród' której przeważali o- 

czywiście bywalcy teatralni, znający doskonale 
naszego rodaka z licznych jego występów w W ie­
dniu.

Kiedy jednakże towarzystwo nasze powiększy 
ło się o kilku znanych recenzentów muzycznych, 
odnoszących się z prawdziwym entuzjazmem do 
fenomenalnego głosu Kiepury, rozległo się, jak to 
już zwykle w takich okazjach niecodziennych by­
wa, ogólne wołanie o _  śpiew...

— Noc taka śliczna — prosili wdzięczni słu­
chacze — niech mistrz zaśpiewa... Chociażby je­
dną, jedyną arję...

W  mig zjawił się akompanjator... Siadł do for­
tepianu, czekał...

Ociągał się trochę Kiepura, patrząc pytającym 
wzrokiem na otoczenie, nad którem legła cisza u- 
roczysta... Jeszcze jedna chwila zwłoki, a z ust sła 
wmego śpiewaka potoczyła się aksamit nem pas­
mem gam srebrzystych przepiękna arja Cavara- 
dossi‘ego z „T®sci“ , budząc niemy zachwyt w 0- 
czach słuchaczy, którzy wydarzenie to długo za­
chowają wr pamięci, jako ucztę artystyczną nieco­

dziennej miary, wydaną szczodrze dla rozentu­
zjazmowanych Wiedeńczyków przez ulubieńca pu 
bliczności światowej.

N®cy tej na romantycznym Kobenzlu nie za­
pomną nigdy uczestnicy, którzy z wyrazami nie­
kłamanego zachwytu dziękowali artyście.
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Niwa kulturalna Jezuitów Odkrycie ważnych śladów osadnictwa
w  H iszpan ji wczesnohistorycznego koło Jarosławia

Hiszpański „Związek Przyjaciół Oświaty" 
złożył prezesowi rady ministrów memorjał, w któ­
rym występuj© przeciwko oszczerstwom, jakie obec­
nie są miotane na Towarzystwo Jezutsowe.

Memorjał składa się z wielu części, obejmują­
cych całokształt pracy kulturalno-oświatowej Je­
zuitów hiszpańskich. Jeden z jego rozdziałów oma­
w ia roję Jezuitów, jako dobroczyńców ludu. Stwier 
dzono tam przy pomocy cyfr i dokumentów, Że 

Jezuici opiekowali się całemi rzeszami ludowem?
a przedewszysitkiem dziećmi robotniczemi, którem
udziela bezpłatnie nauki. W  Madrycie w prowa­
dzonym przez nich katolickim instytucie rzemiosł
i przemysłu uczyło się bezpłatnie więcej niż 500 
robotników. W  Burg®s i Bilbao członkowie Towa­
rzystwa Jezusowego zbudowali kilkadziesiąt ta­
kich domów dla robotników. W  Madrycie kierują, 
oni wielkim patronatem szkolnym, gdzie dotych­
czas otrzymało naukę więcej niż 400.000 (dosłownie 
czterysta tysięcy) synów robotniczych. W  bezpłat­
nych szkołach w Chamartin de la Rosa uczą się 
300 chłopców u Jezuitów, synów robotników, w 
Valladolid więcej niż 400, w Walencji więcej niż 
500, W  Barcelonie, stolicy Katalonji, 10.000 itd. W  
robotniczych dzielnicach Madrytu rozdali °ni wię­
cej niż 100 tysięcy obiadów, a w wielu miastach 
Hiszpanji poświęcali się działalności społecznej, 
zakładając przeróżne instytucje ubezpieczeniowe 
i troszcząc się gorliwie o zbiedzony pr»letarja; 
miejski.

Niezwykle dodatnią r»lę odegrali też Jezuici 
hiszpańscy w dziedzinie naukowej. W  katolickim 
instytucie rzemiosł i sztuk otrzymało wykształce­
nie bardzo Wielu elektromechaników, którzy na­
stępnie cieszyli się doskonałą opinją w Europie i 
Ameryce i zajęli odpowiedzialne stanowiska w prze 
myślę, światowy rozgłos zdobył wychowanek jezu­
icki, Pe.rez del Pulgar. Uniwersytet jezuicki w 
Deuist i uniwersytet papieski .• C®millas mają wy. 
bitnych uczonych, a jezuickie 'bserwaorjum se­
jsmograficzne w Torto-zie słynie na cały świat.

.Bardzo znanym jest również badacz trzęsienia 
ziemi, ks. Navarro Newman. Nazwiska J-zuitjw  
Vines‘a, Algue‘a, i Faura y Rodos z obserwa:or- 
jum w La Haibana i Manili:, rozsławiły imję Hisz­
panji, ich prace naukowe zastały wyzyskane przez 
marynarkę handlową i wojenną Jezuici hiszpari 
scy mają dziś wielu świetnych pisarzy, prn< ują- 
cych na polu teojogji, Mstori-, bib’.j tg.-afji i socjo­
logii a cżtery wydane p rz•/ nich czasopisma są 
bardzo cenione w święcie aftake^ym «)o  tytuły 
tych czasopism; „Razon y Fe" „Es-udi n-s E ;c ’. -  
siast-icos", „Iiberica" i „Annales dei 1 C. A L ", 
(to ostatnie poświo one jest studjo n z dziedziny 
elektrotechniki (!)

Jak w iwie p  powyższych dany h w yg in a  
zarzut, ż° Jezuici hiszpańscy są rz' żtdi an-i w$:e 
cznictwa i zacofania? Zarzul ;aKj p dyle-wać 

może tylko zazdrość. Wzorowe jns >• i t° minko 
we i opiekuńcze Jezuitów w H io ih  ;i są solą w 
oku dla masonerji. w  caej Hiszpanii, ludność zna­
jąca istotny stan rzeczy, vvys'ęp ije encrgUznie 
przeciwko zawianym gło5r.m domagających się 
wydalenia Jezui w ? kraju KAI*)

Ks. L<»rens z Wacławie pow. Przemyśl zawia­
domił redakcję „I. K. C.“ o przypadkowem odkry­
ciu zabytków przedhistorycznych przy kopaniu 
piwnicy w. czasie budowy domu Feliksa Dubanika 
w Muninie koło Jarosławia. F. Dubanik jeszcze w 
jesieni ub. roku natrafił w głębokości 1,50 mtr. na 
ściany pieca kapulastego, w którym obok brył gra­
nitu znajdowały się liczne szczątki naczyń, tak, 
iże po ich wybraniu całą taczkę zakopał w ogrodzie 
Dzięki interesowaniu się tym odkryciem ks. Loren- 
sa, który widział kilka przypadkowo zachowywa­
nych fragmentów naczyń, oraz redakcji „I. K. C." 
która zawiadomiła 0 odkryciu dyrekcję Muzeum 
Archeologicznego Po], A'k. Umiej, w Krakowie — 
doszła wiadomość do sfer kompetentnych. Badania 
na miejscu przeprowadził kustosz Tego muzeum, 
di. Tad. Reyman z pomocą prof. Kaz. Gottfrieda, 
b. ucznia prof. De metry kie wi-za. Badania ustaliły, 
że mamy do czynienia ze- śladami wczesnohistory- 
cznej osady słowiańskiej, położonej na brzegu te­
rasy nad Sanem.

Dr. Tad. Reyman 'zdołał odkryć zachowane 
resztki pieca, ciągnącego się w głąb pod fumda- 
menitami domu, za® przekop przeprowadzony naze- 
wnątrz w sadzie, wykazał, że piec leży na dnie 
ziemianki, z której wydobyto szereg charaktery­
stycznych fragmentów ceramiki wczesnohistorycz- 
nej, z ornamentem pasmowym i falistym, dwa, no­
żyki żelazne i ni«co połupanych kości zwierzęcych.

Wykopalisko to stanowi ważny ma ter j.a ł do 
badań osadnictwa wczesnohistorycznego, zwłasz­
cza, że dotąd z pow. jarosławskiego bardzo mało 
mamy zabytków tego rodzaju.

Mimo, że Munina tworzy prawie przedmieście 
powiatowego miasta Jarosławia, wiadomość o od­
kryciu doszła tylko wskutek przypadkowego zbie­
gu okoliczności. Jest to jeden z licznych przykła­
dów, jak łatwo przepadają dla nauki ważne m,a- 
terjały, .których rocznie tysiące niszczeją. To też

Klaskać w dłonie nie będziemy
Zegarki na ręku przeszkodą do aplauzu.
Dyrektorzy i właściciele teatrów i i innych tego 

rodzaju miejsc widowiskowych w Nowym Jorku 
oddawna zrozumieć nie mogli, dlaczego publicz­
ność nie oklaskuje sztuk scenicznych, choć nieraz 
najwidocznejij bardzo jest z przedstawienia zado­
wolona.

Uważne badania tej sprawy dało wyjaśnienie 
jej szybsze i bardziej niespodziewane, niżby się 
'komukolwiek mogło zdawać...

Okazał® się mianowicie, że główną, jeśli nie 
jedyną przyczyną tego jest tutaj noszenie zegar­
ków ręcznych.

Każdy dskonale pamięta, że ma na lewej ręce 
zegarek, a ponieważ każde wstrząśnienie. zegarka 
szkodzi, więc stara się o utrzymanie lewej ręki w 
spokoju. Nic też dziwnego, iż nie.może w tych wa­
runkach klaskiwać artystów, ani sztuki. Należy 
przytem dodać, że zegarki ręczne są w Ameryce o- 
gromnie rozpowszechnione i noszone powszechnie

Książę Srebrny
Powieść z czasów Iwana Groźnego

47) przez Hr. A. K. Tołstoja.

— Tak? A mnie się wydaje, żeście wy się po­
znali dopiero później, kiedy on powrócił. A doga­
daliście się ze s°bą wieczorem, u ogrodzenia, w tym 
samym dniu, kiedy ja witałem g 0 jak naj-serdecz 
niiąjszego przyjaciela, jak syna... Powiedz szcze­
rze, Heleno! Czyście wy byli naprawdę tak naiwni 
żeby przypuszczać że ja, stary wyga, nie zauwa­
żę nic, pozwolę wystrychnąć się na durnia, a nie 
zdobędę się na przykładne ukaranie wiarołom­
nej żony i jej gacha? Czyż zapomnieliście, co pi­
szą księgi Lewitów? 2e za Zdradę małżeńską mu 
si być śmierć i wiarołomnej żony i jej kochanka?

Helena z przerażeniem patrzyła na męża.
— Drużyno Andrzejewiczu — Co ty zamierzasz
Stary bojar wyjął z poza pasa długi pistolet.
— Człowieku! — krzyknęła i cofnęła się w tył.
Morozow patrzył na nia ze złośliwym uśmie­

chem.
— Nie bój się! — rzekł chłodno. Ciebie nie 

mam zamiaru zabijać! Weź świecę i idz przede- 
mną!

Obejrzał dokładnie pistolet i podszedł do drzwi 
H®lena nie ruszała siię z miejsca. Morozow obróciw 
szy się i spostrzegłszy, że żona niema zamiaru 
spełnić rozkazu, zbliżył się do niej, chwycił sil­
nie za rękę i powtórzył raz jeszcze tonem, który 
nie znosi sprzeciwu:

— Weź świecę i idź prz«demną!
Na dworze rozległ się jakiś dziwny gwar. Jak­

by kilkanaście osób rozmawiało jednocześnie, kłó­
ciło się, przykrzy ki w. Morozow. zaczął się przysłu­
chiwać i po chwili zrozumiał, że to jego służba zwo­

łuje się wzajemnie na pomoc. W  pewnej chwili na 
tle. wzmożonego gwaru rozległo się jedn°, drugie 
i trzecie uderzenie w okiennicę, czy w drzwi, padł 
strzał pistoletowy.

Helena była przekonana, że to na rozkaz Moro- 
zowa zastrzelono Nikitę Romanowicza. Przejęła 

ją  odraza do tego mściwego starca. Stanęła groźnie 
przed nim •' krzyknęła:

— To i mnie zabij, jeśli chcesz pomsty, bo ja 
tu tylko jes*em winna!

Ale Morozow nawet nie zwrócił uwagi na jej 
wybuch. Słuchał uważnię, co się dzieje nazew- 
nątrtz, a w 'czach jego malowało się coraz większe 
zdumienie.

— Drużyno Andrzejewiczu! — rozległ,się głos 
z korytarza. —  Zdrada! Zdrada! Napad! Optycz­
ni cy chcą porwać twoją żonę!

Był to głos N ikity Romano,wtłeza. Poznawszy 
ten głos, Helena rzuciła się do drzwi, bo przemk- 
nęł° jej przez myśl, że tylko pod opieką kniazia 
Srebrnego będzie bezpieczną. Morozow jednak odep 
chnął żonę, zamknął drzwi, na zasuwy i dwa żela­
zne haczyki.

Z poza drzwi słychać było bieganie zbrojnych 
ludzi po schodach i korytarzu. Do uszu nadsłu­
chujących doszedł odgłos uderzeń szabli o szablę, 
padło iklka przekleństw, kilka ciał głucho osu­
nęło się na ziemię. Wreszcie walka w korytarzu 
ustała i do sypialni Heleny Dimitrjewówny dobijać 
się zaczęła liczna gromada napastników.

— Boiarzo Morozow — wołał przez drzwi Wia- 
zif.mski — 'twórz,, bo każę rozwalić cały dom.

— Nie wierzę, książę! — odparł z godnolścia 
M<rozow. _  jeszcze nie było wypadku na Rusi, 
żeby gość bez-ześcił gospodarza i żeby siłą wdzie­
rał się do komnat jego żony!... Widocznie mocne 
były moje wina, macne i miody, skoro ci tak ude­
rzyły do głowy. Idź, książę, wyśpij się! Jutro o

tylko przy wydatnej opiece duchowieństwa i nau­
czycielstwa je^t możliwe ratowanie zabytków na 
szerszą skalę.

Czaszki człowieka pierwotnego
znaleziono w Ziemi Przemyskiej

Towarzystwo Przyjaciół Nauki w Przemyśle
donosi:

Przy kopaniu stawu na gruncie p. Wasyla 
Gałązyki w Trójczycach, 2 mile na północ od Prze­
myśla, znaleziono czaszki i kości człowieka pier­
wotnego w 3 in. głębokości. Dzięki uczynności zna­
nej działaczki wśród ludu, p. Izy Kudlanki, na­
uczycielki z Trójczyc, kustosz inż. Kazimierz O- 
sińsiki pozyskał dla Muzeńm Narodowego Ziemi 
Przemyskiej dwie czaszki typu neandertalskiego 
(?), o czołach wybitnie pochyłych, pod kątem o- 
strym i opatrzonych charakterys'tycznernj guzami 
czołowymi, jak u małpoludów.

Oprócz tego znaleziono szczęki psa jaskiniowe­
go. Po patynach kości czaszek i szczęk prawie ska
mieniałych, przypominających patynę kości ma­
muta, i z budowy czaszek, wnioskować można, że 
znalezione czaszki ludzi pierwotnych, wiekiem 
swym sięgać mogą, do 100.000 lat.

(Jako lyp „neandertalśki" człowieka pierwot­
nego określa nauka rasę ludizką, ustaloną na pod­
stawie czaszki, znalezionej w 1856 r. w jaskini Ne- 
and©r pod Dusseldorfem. Rasa ta żyła w Europie 
w okresie lodowcowym i znana jest z wykopalisk 
w Belgji, we Francji, Chorwacji i in. W  Polsce do­
tychczas nieznana. Czy wspomniane wyżej wyko- 
palisko przedstawia rzeczywiście typ neandertal- 
ski, jest wątpliwe, a nawet mało prawdopodobne. 
O te,m decyduje nietylko kształt czaszki, ale i po­
kład geologiczny, w jakim czaszkę znaleziono,. _  
Red.)

nietylko przez kobiety ale również przez mężczyzn.
Wobec takiego wyjaśnienia sprawy, fachowcy 

w dziedzinie teatru postanowili wynaleźć inny spo­
sób wyrażenia uznania scenie.

Sposób ten w żadnym razae nie będzie narażać 
zegarków na wstrząśnienie. Wobec znanej pomy­
słowości amerykańskiej należy się spodziewać, że 
już w dniach najbliższych nowy sposób ofkLaski- 
wania zostanie wynaleziony. j,uż obecnie pojawi­
ły się pewne projekty, i tak jeden z dyrektorów 
proponuje, ąby publiczność rzucała na scenę ro­
dzaj zwitków papierowych, rozwijających się au 
tematycznie.

■ C zy o d n o w iłe ś
już przedpłatę na sierpień ?

wszystkim zapomnimy! j a tylko nie zapomnę, żeś 
gościem w moim domu!

—  Otwieraj! — krzyknął znowu Wiaziemski, 
waląc szablą w drzwi.

— Atanazy Iwanowjczu! Przypomnij sobie, 
kim jesteś! Przecież ty nie rozbójnilk, al« książę 
i bojar!

— Ja jestem tylko opryczmik. Słyszysz stary 
grzybie! Jestem oprycznik! Honoru bojarskiego 
już się wyzbyłem! podobała mi się twoja żona i mu­
si być moją! Nie boję się sądu! Całą Moskwę spa­
lę, a Helenę zdobędę!

Nagle sypialnia rozjaśniała się. Morozow wyj­
rzał przez okno i spostrzegł, że wybuchł pożar 
w kuchniach służebnych. W  tem właśnie momencie 
drzwi, po*rzaskane szablami j napierane przez kil­
kunastu ludzi nie wytrzymały i runęły z trza­
skiem na podłogę. Na progu stanął Wiaziemski w 
rozpiętym na piersiach atłasowym kaftanie, skrwa 
wioinym w kilku miejscach, z pękniętą szablą w 
ręku. Widać było po jego wyglądzie, że ciężką 
stoczył walkę, zanim dorwał się d® sypialni.

Morozow wystrzelił wprost w Wiaziemskiego, 
ale ręka starca, podnieconego tylu naraz wraże­
niami, zawiodła. Kula uwięzia we framudze, a W ia 
ziemski rzucił s:ię na starego bojara. W alka nie 
trwała długo. Zdzielony w głowę rękojeścią szabli, 
Aiorozow padł na znak.

Wiaziemski podbiegł do b»jaryni. Gdy tylko 
dotknął jej skrwawionemi rękoma, krzyknęła roz­
paczliwie i straciła przytomność. Wziąwszy ją  na 
ręce, pobiegł w dół, zamiatając schody jej cudow- 
nemj, rozpuszczonemi warkoczami. Przed gankiem 
skoczył na konia i w pełnym galopie wypadł poza 
bramę. Za nim pomknęło kilkunastu opryczników.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Rozwój sportu pływackiego.

Tuchola. Pow. Kom. Przysp. Wojsk, przystą­
pił do utworzenia sekcji pływackich w Tucholi 
i Cekcynie, Sekcje mają za c©l nietyiko rozwój 
sportu pływackiego, ale przedewszyistkiem szerze­
nia wśród szerokich mas umiejętności pływania, 
głównie w celu szerzenia pomocy tonącym. Ćwicze­
nia miejscowej; sekcji odbywają się dwa razy w 
'tygodniu w  pływalni miejskiej.
Przed imprezę Tow. Pań św. Wincentego a Paulo.

— Mając na względzie niesienie pomocy bli­
źniemu (hieunemujj przystępuje miejscowe Tow. Pań 
św. Wincentego a Paulo do zorganizowania nowej 
imprezy, z której czysty zysk powiększy napewno 
'zasoby kasowe Tow., chcąc Licznem rzeszom po­
trzebujących wspomóc jak najhojniej. Otóż w dniu 
0 sierpnia br. projektuje się urządzenie koncertu 
w znanym ogrodzie p. świerczyńskiego. Spodzie­
wać się należy, że obywatelstwo miasta i okolicy 
zrozumie należycie ten wysiłek Tow. i poprze tak 
humanitarny cel, biorąc gremjalny udział w oma­
wianej imprezie.

Zawody sportowe Stowarzyszeń Młodzieży.
—  Miejscowe Stów. Młodzieży Polskiej przy­

gotowuje się do rozgrywek sportowych w własnym 
zakresie, jakie odbędą się w niedzielę, dnia 2 sier­
pnia br. Natomiast w niedzielę 9 sierpnia br. od­
będą się zawody sportowe okręgu tucholskiego.

Zainteresowanie wśród młodzieży zbliżającemu się 
rozgrywkami rozmaitych konkurencyj, jest wiel­
kie.

Szkoła Zawodowa.
Święcie. Żeńska Szkoła Zawodowo-Gospodair- 

cza, prowadzona przez Świeckie Koło Tow. Ziemia­
nek Potnorskich w świociu n. W. rozpoczyna jak 
zwykle rok szkolny 1 września br.

Kandydatki winne kierować zgłoszenia do za­
rządu Szkoły w Świeciu n. W. ul. Dworcowa nr. 
24 wraz z świadectwem szk°inem, moralności oraz 
metryką. Przy podaniu należy podać dokładny a- 
dres. Rok szkolny trwa od 1 września do 1 iipca.

Za naukę pobiera się 15 zł miesięcznie. Dla 
zamiejscowych przy Szkole jest wzorowy internat 
z opłatą 40 złotych miesięcznie za utrzymanie.. — 
Szkoła ma za zadanie:

a) wykształcenie praktyczne, tj. gotowanie, 
pieczeni^, krój, szyci®, robótki, pranie, prasowa­
nie, hodowlę drobiu, trzody, królików.

b) wyrobienie zamiłowania pracy, porządku, 
czystości i oszczędności1.

c) zapoznani® z obowiązkami kobiety w ro­
dzinie i  społeczeństwie.

d) Dopełnienie wykształcenia ogólnego przez 
wykłady teoretyczne z religji, polskiego, historji, 
Polski, naukę obywatelstwa, rachunkowość gospo-
darcza, naukę gospodarstwa, higjenę.

Król zapałek bez... ognia
ciekawe szczegó.ły z życia Lvora Kreugera.
Duński podróżnik Piotr Frenchen, który jed­

nocześnie jest cenionym powieśćiopisarzem; odbył 
niedawno podróż do Stanów Zjednoczonych i opi­
suje obecni® w jednym z dzienników kopenhaskich 
swoje wrażenia.

M. in. poświęca °n dulżo miejsca znanemu ,,'kró 
łowi zapałczanemu", Ivor«w i Kreulgerowi, z któ­
rym przez jakiś czas odbywał drogę na okręcie. 
Ale słuchaj my samego podróżnika.

Wśród licznych krezusów, znajdujących się na 
okręci®, był równie® Iv°r Kreuger, znany król za­
pałczany... Zapoznałem się z nim i często przeby­
wałem w jego towarzystwie... Jest to człowiek pełen 
radości życiowej, bardzo sympatyczny i wcale nie- 
okazujący jakiejkolwiek dumy  z powodu olbrzy­
miego majątku, który posiada i (którym mógłby 
obdzielić conajmniej kilku krezusów amerykań­
skich.

Kreuger rozmawiał przeważni® o sporcie,, któ­
rym się szczególni® interesuje. Jest on zamiłowa­
nym zwolennikiem łodzi motorowych i sam zdobył 
już kilka rekordów w tej dziedzinie sportu... — 
Przyznał mi się, że największą przyjemnością jest 
dlań uczestnictwo w wyścigach łodzi motorowych...

Należy zaznaczyć, iż ten król zapałczany, 
choć jest namiętnym palaczem, nigdy niema przy 
sobie zapałek, ani też wogóle jakiegoś przyrządu 
dp wytwarzania ognia... Proszę pomyśleć — król 
zapałek!.* Ilekroć wydobywa z papierośnicy cyga­
ro, lub papierosa, zwraca się do otoczenia z prośbą 
o 9gień...

A  wówczas urządzaliśmy mu często niewin­
nego figla... Gdy Kreuger prosił o ogień, oświad­
czyliśmy mu, że nie mamy zapałek i ofiarowaliśmy 
ogień z naszych zapalniczek...

A  on, nie okazując najmniejszego niezadowole­
nia, przyjmował chętni® naszą złośliwą uprzej­
mość...

Poza tem opowiada Frenchen, że Kreuger jest 
bardzo umiarkowany w jedzeniu i piciu, a jego 
posiłki są prawdziwym wzorem wstrzemięźliwości. 
Zasiadając do stołu, zastawionego najwspanialsze- 
mi przysmakami, wybierał zawsze potrawy naj­
prostsze i najtańsze...

Mięsa prawię nigdy nie jadł, natomiast chęt­
nie raczył się najiroznuaitszemi gatunkami owoców 
Zapytany raz pewien, przez Frenche-aa odpowie­
dział, żę nigdy nie był smakoszem i czuje wstręt 
d® łudzi, oddających się przyj emnośc?°m podnie­
bienia. * , .

Car Ferdynand na ustroniu
(Z galerji b. panujących Europy.)

Podczas niedawnych uroczystości ślubnych 
królewskiej pary bułgarskiej w® Włoszech pow­
szechną sensację wzbudziło zjawienie się wyso­
kiego starca, opartego o laskę, o dumnej postawie, 
siwej, długiej brodzie i bystrem spojrzeniu. W' sę­
dziwym gościu nietrudno było posznać popularnego 
niegdyś w Europie b. króla Feryuanda Bułgar­
skiego.

W  ostatnich latach przed wojną pomiędzy ro­
kiem 1908 a 1913, król Ferdynand „trząsł Bałka­
nom", a Bałkany wszak były beczką prochu, dla 
całego arsenału Europy. Energiczny i dzielny mo­
narcha bułgarski był enfant terrible polityki 
przedwojennej Europy, przemówienia jego głośnem 
echem podchwytywała cała prasa, posunięcia jego 
z najwyższym napięciem notowała dyplomacja, 
slow,a jego ważono, komentowano, od nich uzależ­
niano nowe etapy polityki bałkańskiej.

Istotnie; ,,król Ferdynand żąda", „król Ferdy­
nand nje dopuści", „król Ferdynand się zgadza", 
oto tytuły niemal codziennych wiadomości z Bał­
kanów w ojtresie przedwojennym. Niegdyś książę 
K burg-Gotajski, wysunięty został przez Wilhelma 
11-go na stanowiska księcia (wówczas jeszcze nie 
króla) bułgarskiego. Ferdynand Koburski umiał 
dostosować sic do nowych warunków w Sofji, był 
człowiekiem wielkich zdolności i bystrego umysłu. 
Gdy przybył do Bułgarji, kraj był biedny, lud cie­
mny, gospodarka prymitywna; politycznie małe 

/księstwo znajdowało się pod oficjalnym protektora­
tem Ottomańskiego imperjum, faktycznie — pod 
opieką Rosji. W tych warunkach rządzenie krajem 
nie należało do rzeczy najłatwiejszych.

Lecz Ferdynand przezwyciężył trudności i z 
podziwiu g-dną zręcznością omijał przeszkody 
nie przepuszczając żadnej okazji, by wysunąć 
Bułgarji na przedni plan na Bałkanach. Cieszył 
się względami Wilhelma 11-go i M ikołaja l i  go, a 
to zapewniało powodzenie w każdem posunięciu. 
•Gdy w 1908 roku Austro-Węgry zaanektowały 
Bośnię i Hercegowinę, książę Ferdynand skorzy­
stał z tego, aby zrzucić z kraju oficjalny protek­
torat turecki, i proklamować kraj swój królestwem 
a sobie nadać tytuł cara bułgarskiego. Następnie 
król Ferdynand staje na czele koalicji antyturec- 
kiej. nadając osobiście kierunek akcji wojennej, 
jak i politycznej krajów bałkańskich. W  obydwu 
wojnach bałkańskich prym dzierży dzięki arowi 
Ferdynandowi Bułgar ja. Pomimo niepomyślnego 

dla kraju wyniku drugiej wojny bałkańskiej, po­
pularność Ferdynanda w Bułgarji utrzymuje się.

Kim był „chytry Roburczyk" jako mą® stanu? 
Bismark wyraził się o Ferdynandzie, jako o naj­
bardziej godnym swego tronu monarsze. Bu®]ow 
dostrzega w nim ogromne zdolności, gibkość i by­
strość umysłu, któr® wyróżniały króla bułgarskie­
go z pośród innych panujących. Francuski dy­
plomata Paieolegue nazywa Ferdynanda „djab®l- 
ski-m MachiavólLi'm, uznając zasługi króla, który 
wywiódł Bułgarję ze stanu chaosu i anarchji.

Złamała go wojna. W  r. 1915 król wierzył w 
potęgę państw centralnych, dążył do wyrównania 
(krzywdy, jaką mu przed dwoma laty wyrządzili 
(Serbowie i nieopatrznie postawił na ni®właściewego

konia.
W  dniu zawieszenia broni, gdy władza prze­

szła w ręce syna jego Borysa, król Ferdynand 
objął nowego króla Bułgarji, mówiąc z goryczą: 
„Jestem teraz twym poddanym, ale wszak zostanę 
nadal ojcem Waszej M°ści“ . W  Bułgarji nie po­
zwolono mu zostać. Udał się do Niemiec, gdzie za­
mieszkał w małym zameczku, w Kobuirgu — posia­
dłości po dumnych przodkach.

Statystyka rakowatych
Dr. A. Wolf, kierownik statystyki medycznej 

w Urzędzie Zdrowia w Berlinie kategorycznie za­
przecza bardzo rozpowiszechnioinem twierdzeniom, 
o znacznem powiększeniu się liczby rakowatych 
w ostatnich czasach. Na pierwszy rzuk «ka cyfry 
poniekąd potwierdzają to powiększenie się. A  więc 
w- Niemczech śmiertelność z powodu raka w roku 
1910 określona była liczbą 50.000, a w r. 1928 —
72.000, tymczasem w tym samym okreisie czasu 
śmiertelność z powodu suchot spadła z 104.000 na
55.000. Dr. Wolf tłómaćzy jednak, że to pozorne 
powiększenie się liczby wypadków śmierci z po­
wodu raka jest skutkiem znacznego zwiększenia 
się Starców w społeczeństwie i podwyższenie™ po­
ziomu przeciętnej długości życia ludzkiego o lat 
20 w ciągu ostatnich lat 50. Jeśli te dwie rzeczy 
weźmiemy pod uwagę ,i porobimy odpowiednie po­
prawki w sta ystyce, okaż© się, że liczba rakowa­
tych w rzeczywistości nie. powiększyła się.

Ponadto należy jeszcze wziąć pod uwagę po­
stępy medycyny w diagnostyce. Choroba raka naj­
częściej spotykana j©st śród ludzi starych i daw­
niej w tej sferze lekarze ni®raz określali zgon, ja ­
ko „uwiąd starczy" tam, gdzi® dziś medycyna kon­
statuje jako przyczynę zgonu rak-a...

W  ten sp sób można nawet przypuszczać, iż 
i'°iść rakowatych w ciągu owyeh 18 la't, raczej nie­
co spadła.

Most samobójców
W  pięknem mieście —  ogrodzie Pasadena, le-

żącem w niedalekiej odległości od Lois Angeles, 
a służącem mil jard erom amerykańskim za letnisko 
na czas upałów, przepływa rzeka Arroyo Seco.

Łożysko rz©ki bardzo malownicze. Rzęska pły­
nie głębokimi jarem, a nad nią w®no&i się łutk wspa­
niałego mostu.

Ton most jeś* faktycznie „mostem samobój­
ców.

Dość powiedzieć, że w Pasadena nikt inaczej 
nie odbiera sobie życia, jak skacząc z mostu w 
fale Arroyo Seco. W  ostatnich czasach samobójst­
wa na tym mości® poczęły się szerzyć tak zastra­
szająco, że policja postanowiła rozwiesić szeroką 
siatkę, aby uniemożliwić czyny desperatów.

Samobójstwa zresztą w Stanach Zj©dn. obecnie 
są na porządku dziennym. Statystyka samobójców 
jest istotnie przerażająca.

Rocznie odbiera sobie życie w Ameryce 18 do 
20 tysięcy ludzi. W  stu miastach amerykańskich 
procent -samobójców wynosi 20 procent.

Widocznie, że Amerykanie we wszystkiem u- 
istanawiają rekordy światowe.

Kanarki „tegorocznego lęgu"
Na ulicach Warszawy pojawili się procede- 

rzyści, sprzedający kanarki „tegorocznego lęgu". 
Ceny są znacznie niższe, niż w skipach „zoologi­
cznych", ale też kupujący nie ma pewności, czy 
zamiast młodego, śpiewającego samczyka, nie do­
stanie starej, piszczącej samicy, która „na rynku 
ptasim" nie ma prawie- żadnej wartości. Przy trans 
akcjach, które jednak mimo wszystko dochodzą 
czasem do skutku, zdarzają się -ciekawe spo-ry.

— Ile za tego trznadla —  pyta młody filut 
sprzedawczynię, stojącą z klatką na krak. przed­
mieściu.

— Co (eż pa-n mówi, to jest młody samczyk 
„latosi", a że trochę szary, to nic, bo z takiego
-najlepszy śpiewak i najdelikatniejszy ojciec... 

Dwadzieścia pięć złotych i już pański..
— Co mi po ojcu, ja  chcę samiczkę, bo moja 

uciekła i samcowi- smutno...
Sprzedawczyni zniża głos:
—  No to już się panu przyznam, że to wła­

śnie samiczka, ale co za matka! Latoś siedem jaj 
zni-osła, aż ledwie obsiadła, ale prze-cie wszystkie 
wykarmiła!

— A  jakże, mówiła mi pani, że latosia to prze­
cie jeszcze nie mogła mieć małych.

— E, to tak się tylko mówi, ale naprawdę to, 
mi już ze sześć pok-ol®ń wyprowadziła.

— To znaczy, że stara. Nie chcę!
— W eź pan za pięć złotych!
1 tranzakcja dochodzi do skutku.

Ze świata naukowego
Poszczególne- nagrody im. Nobla będą w r»ku 

bieżącym znacznie podwyższone. Jak donoszą ze 
sfer fundacji Nobla, majątek całkowity wyno-si 
obecnie 31.348.000 koron szwedzkich, co pozwala, 
by poszczególne nagrody dochodziły do wysokości 
173.200 koron szwedzkich.

W złotych polskich wynosi to około 300.000 zł 
zgórą.

* * *
Zmarł w Nowym Jorku — w wieku 1-art, 75 — 

znany chemik amerykańską, h. współpracownik 
T. A. Edisona — Edward Goodrich Acheson.

Przed trzema laty zapisał on sumę 25.000 do­
larów Tow. Elektrotechnicznemu jako nagrodę dla 
wynalazcy.

* * *
W  tych dniach wręczono prof. Piccard, zdo­

bywcy stratosfery, wielki order komandorski Legji
Honorowej.

Uroczystość odbyła się z wielką prostotą, bez 
specjalnych przemówień, gdyż prof. Piccard nie
życzył sobie, by robiono hałasu około tej sprawy.

* * *
Dyrektor ateńskiego muzeum narodowego zd° 

ła ustalić miejsce, gdzie się znajdowała słynna 
„akadenija platońska".

Miejsce to znajduje się w odległo-ści 2 kim. w 
kierunku półn.-zach. od At-ein. Narazić zdołano 
odkryć drogę do akademji, opisana szczegółowo 
przez Pausaniasza.

Droga rozszerza się w końcu w wielki plac, na 
którym znajdują się resztki potężnej budowli. 
'Przypuszczają, że jest to 0we gimnazjum, w obrę­
bie którego znajduje się — we.d]e legendy — grób 
Platona.

*  *  *

W  miejscowości Lesce'towem — na Węgrzech 
— odkryto cmentarzysko z -czasów wędrówki lu­
dów.

Wesoły kącik
W  szkole.

Nauczyciel: — Stachu, czy ojciec pomagał 
ci- przy pisaniu zadania domowego pod tytułem; 
„Dlaczego lubię moją nauczycielkę?"

— Uczeń: — Nie pro&zę pani, Mamusia nie 
'pozwoliła!

Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 
Drukiem drukarni .Dziennika Pomoi skiego" w Chojnicach 

Wydawca Juljusz Schr®iber, Chojnice.
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C H O J N I C E  I P O W I A T
Uroczystość poświęcenia 
. Ośrodka Żeglarskiego"

w Charzykowie

I
Chojnice, dnia 25. lipca 193J r.

Porządek nabożeństw w farze.
7.30 Msza św. z nauką polską.
8,45 nabożeństwo niemieckie.
10.30 suEf. z polskiem kązaniem.
12,15 Msza św.
15 nieszpory poLśkie.
9 nabożeństwo w Sz€nfeldzi«.
10.30 nabożeństwo w Moszczenicy.

Uczczenie zasłużonego 
pracownika

P. Starosta powiatu chojnickiego p. dr. Za­
leski udekorował w tych dniach w Czersku i w 
Chojnicach zasłużonych pracowników, którzy 
długie lata sumiennie pracowali w danem przedsię­
biorstwie, wręczając im ponadto dyplomy. — Wczo­
raj uroczys ość taka odbyła się w- drukarni na­
szej. p. starosta przybył do zakładu naszych wy­
dawnictw i drukarni i wobec zebranej w komple­
cie drużyny towarzyszy i towarzyszek sztuki dru 
karskiej wręczył p. Jerzemu F nnkemn, kierowni­
kowi technicznemu druikarni „Dziennika Pomor­
skiego", „Ludu Pomorskiego" i „KonRzer Tage- 
tolatt", dyplom, podpisany przez p. ministra prze 

; mysłu i handlu, podkreślając w nader podniosłem 
przemówieniu znaczenie pracy dla jednostki, jak 
li dla Państwa, a tembardziej pracy długoletniej 
(47 lat w jednem przedsiębiorstwie) i sumiennej, 
jaką odznaczał się odznaczony dziś uiznany oby­
watel. Pod koniec udekorował p. starosta p. Fun- 

kego białoczerwonym pięknym żetonem zasługi, 
gratulując ®u serdecznie i życząc długiego je- 

| szcze trwania przy zdrowiu czerstwem na pogte- 
; runku oraz stawiając go wszystkim jako wzór 
i sumiennej i wytrwałej pracy w zawodzie. — W zru­

szony do łez podziękował odznaczony p. staroście, 
poczem redaktor naszego pisma w imieniu wyda­
wnictwa, redakcji oraz kolegów j personelu pod­
kreślił specjalne zasługi p. Funkego około zakła­
du tego i pełną poświęcenia pracę jego iście chrześ­
cijańsko - społeczną w Straży Pożarnej, w której 
działa przeszło 50 lat, za co również otrzymał swe­
go czasu rzadko nadawane odznaczenie mjmister- 
jalne. — Następnie wSZyscy obecni z wydawcą p. 

I Schreiberem na czele składali tak wielce zasłu­
żonemu pracownikowi i współpracownikowi gweimu
serdeczne życzenia. — Współpracowniczki, ude- 

f korowały biurko p. Funkego prześlicznie, zamie­
niając je w efektowną etażerkę kwiatową. — Na 
tem miejscu raz jeszcze życzymy odzaczonem.u za­
służonemu obywatelowi długich jeszcze lat dla do­
bra wydawnictwa, z którą mimo sędziwego wieku 
(liczy lat 72) nie może. i nie myśli się rozstać.

Otwarcie cyrku.
W  dniu wczorajszym odbyło się pierwsze przed 

stawienie cyrkowe. Szumna reklama w mieście, by 
najmniej nie przesadzona, ściągnęła pod nowiutki 
celt cyrkowy tłumy publiczności, która zachwyco­
na została przebogatym, doborowym i w Chojnicach 

| jeszcze niewidzianym programem. Na specjalną u 
j wagę zasługuje grupa niedźwiedzi' wytresowana 
I wprost nadzwyczajnie. Niedźwiedzie jeżdżą, na wrot 
| kach, na rowerze z pedałami, we wózku dziecię­

cym itd. Zachwyt wzbudzili 4-rej gimnastycy, któ 
rzy wykonywali świetne produkcje akrobatyczne 
na trapezie. Wzorową tresurę koni, pubiczność da­
rzyła specjalną sympatją. Również inne części 

wczorajszego programu, jak jazda na rowerze i po­
pisy zespołu baletowego są bardzo interesujące. 
Cyrk ten, o nieprzeciętnej wartości zasługuje na 
zaufanie, i za opłacone bilety wstępu, daje napraw 
dę opłacalny i interesujący program. Wiele humo­
ru w prowadzają dowcipni klowni i kupleciści, któ 
rzy publiczność rozśmieszają, do ł»z. Dziś w sobo­
tę dwa przedstawienia i jutro w niedzielę dwa przed 

1 stawienia o godz. 3,30 i 8,30. Przygrywa podczas 
antraktów i w czasie wykonywania numerów obję­
tych programem doborowa orkiestra I Baonu 

» Strzelców.
Atrakcję dla chojnlczan.

przygotowuje p. Sk wiera w®ki w Hotelu Central - 
| nym urządzając w sobotę 25 lipca o godz. 10 wieczo­

rem Zielony Karnawał z udziałem Karola Krze- 
| mieni&ckiego amanta scen polskich, świetnego wy­

konawcy tang oraz słynnej pieśni hiszpańskiej 
Ay. Ay. Ay.

W  programie Tanga: Dlaczego mnie zdradzi­
łaś, Żegnaj, Marzenie, Przyjdź Kochanku, Kochaj 
mnie a będę twoją, itd., oraz Barkarolle i Romanse 
Orkiestra p. Kamiński ego. Dancing. Wstęp wolny.

Karol Krzemienicki świetny wykonawcą sere­
nady hiszpańskiej której powadzenie swoje zaw­
dzięcza przeważnie płci pięknej przez swoje pieś- 
ciwe wykonywanie smętnych tang również i w na­
szym grodzie wywołał dziś zainteresowanie i dzi­
siejszy występ jego jak nas w ostatniej chwili infor 
muiją będzie cieszył się znaczną frekwencją płci 

| pięknej.
Przytrzymano.

Straż Graniczna przytrzymała przy szosie 
Szenfeidzkiei w majątku p. Bethkiego, siedzącego 
w rowie ̂ jakiegoś osobnika i doprowadziła go do 
policji. Osobnik ten podejrzany jest o chęć niele- 

.galnego przekroczenia granicy.

W  niedzielę, dnia 26 lipca 1931 r. uroczystość 
poświęcenia „Ośrodka Żeglarskiego" w Charzyko-
wje.

Przedpołudniem;
O godzinie 10,30 msza święta we farze, 
Popołudniu:

Od godz 3 koncert na plaży w Charzykowie.
O godz 4 poświęcenie Ośrodka, Podniesienie 

Bandery, defilada harcerzy.
Regaty Żeglarskie, zawody kajakowców, zawa­

dy i atrakcje pływackie.
Wiecz«iem o godzinie 8 przy ognisku popisy, 

tańce i śpiewy. Zabawa na sali Klubu Żeglar­
skiego.

Wstęp 50 gr. dla dzieci niżej lat 14 bezpłatnie.
Czysty zysk przeznacza się na wewnętrzne 

urządzenie Ośrodlka. Na uroczystość tę zaprasza 
jak najuprzejmiej:

'Harc. Drużyna „W ilków Morskich" Poznań 
Harcerski Związkowy Kurs Żeglarski 

(— ) Gabryelewicz
Klub Żeglarski
(— ) O. Wefland.

Towarzystwo Popierania Turystyki
(—) Dr. Zaleski (— ) Dr. Sobierajczyk

starosta. burmistrz.
Udział w regatach bierze 25 łodzi.

S'-art I. klasa wyrównawcza.
Łódź nr. 25 Rita sternik Roch, nr. 24 Rauch 

sternik Oskar Weiland, nr. 23 Rekin sternik Har­
cerz z Kursu Żeglarskiego, nr. 22 Podlotek ster­
nik Harcerz z Kursu eglarskiego, nr. 21 Łodzią 
sternik Harcerz z Kursu Żeglarskiego, nr. 20 W °ł 
ga sternik Bracnik Łódź, nr. 19 Djana sternik 
Grzeca, nr. 18 Urszula sternik Harcerz z Kursu 
Żeglar. nr. 16 Jaskółka sternik Myszą, nr. 15 Mewa 
eglar. nr. 16 Jaskółka sternik Myszą, nr. 15 Mew,a 
sternik Jachtklub Polski Warszawa.

Klasa 12 m2
Łódź nr. 14 Magda sternik Tetzflaff, nr. 13 

Undine sternik Kirstein, nr. 12 —Głueckauf sternik 
Rasch, nr. 11 WReź sternik Słapa, nr. 10 M. An- 
dzia sternik Klein, nr. 9 Delfin sternik Rogge.

Klasa 18 m2
Łódź nr. 8 Hulajdusza sternik I druż. harcer 

ska — Chojnice, nr. 7 Freya sternik Gatz, nr. 6 Po- 
znańczyk sternik Harcerski Kurs Żeglarski, nr. 
5 Halka sternik Jachtklub Polski.

Klasa 25 m*
Łódź nr. 4 Ruth sternik Wiwjora, nr. 3 Chojni 

czanka sternik Ziemann, nr. 2 Mignon sternik Ot­
to Weiland, nr. 1 Lisalo sternik Steinhilber.

Jutrzejszy mecz.
Zapowiedziany me.cz „Sokół" z „Chojniczan- 

ką“ nie odbędzie się. Wizamian rozegrają obie dru 
żyny SMP. dwą/5£otkania. I. druż. SMP. Chojni­
ce — I druż SMP. Czersk, II druż. SMP. Choj­
nice — Zakład. Początek pierwszego meczu o goidz. 
2-giej następnie drugi mecz. Przygrywa orkiestra

Z zielnej granicy.
Przytrzymano na gorącym uczynku przekro­

czenia granicy z Niemiec d« Polski w- okolicy Mosz 
czenicy 3 rolników, w tem 2 obywateli Czecho-Sło- 
walków i jednego obywatela niemieckiego. Wymie­
nieni w wieku od 19 — 24 lat, zwiedzając pod prze 

wodnictwem obywatela niemieckiego Północne 
Niemcy zbyt blisko podeszli do granicy i nieśwja 
domie ją przekroczyli. Przytrzymanych odstawio­
no do Sądu Grodzkiego w Chojnicach.

Z K IN A
Kino Nowości

Dwaj najlepsi, najdzielniejsi synowie „Bryga­
dy Śmierci" znaleźli się w morzu ognia, wśród 
hulku i trzasku pękających murów, składając do­
wody niezwykłego poświęcenia. Fiim poleca sdę 
tut. straży ogniowej i całemu społeczeństwu by oce­
nili warto'ć i potęgę straży pożarnej.

P o w i a t

Kradzież karabinów PW.
Gotowiec. — W  nocy z dnia na 24 ł>m. włamali 

się do sakoły powszechnej w Gutowcu dotychczas 
niewyśledzeni sprawcy. Było ich dwu, ponieważ 
jak wskazują ślady jeden był bosy a drugi miał 
obuwie bardzo zużyte. Wymienieni skradli 2 kara­
biny wojskowe Mausena przydzielone dla PW . 
w Gutowcu oraz 2 opony. Nie jest wykluczone że 
sprawcami byli włóczędzy a jednak zdaje się to 
być nieprawdopodobne, albowiem więcej wskazuje 
na to że sprawcami są okoliczni niedorogtkowie 
którzy o karabinach wiedzieli a zużyć je mogą d° 
kłusownictwa bardzo w okolicy Gutow-ca rozwinię­
tego. Włóczędzy bowiem niewieleiby z karabinów 
skorzystali, nie mogliby ich nosić, gdyż prędko by 
się zdradzili, jedynie opony, mogłyby im przynieść 
nikłą korzyść materjalną. *

S*r 5

W sprawie rzekomego widma 
strajku w Chojnicach

otrzymaliśmy następujące pismo;
W  sprawie rzekomego widma strajku donosi­

my Sz. Redakcji na notatkę w nr. 167 „Dz. Pomor­
skiego" co następuje:"

1) Nie prawdą jest, żeśmy kogo usiłowali ste- 
roryzować, albo że nas ktoś chciał steroryzować.

2) Nie prawdą jest, że nam ktoś groził, albo 
z nas ktoś kor»u groził utratą zatrudnienia, gdy 
się niesolidaryzuje, z naszą deklaracją.

3) Nie prawdą jest, żeśmy grozili strajkiem,
4) Nie prawdą jest, że pobieramy wyższe płace 

jak robotnicy w zakładach prywatnych, nieprawdą 
jest ?e otrzymujemy nie niższe płace jak praco­
wnicy w zakładach użyteczności publicznej, w in­
nych miastach tej kategorji, do której należą Choj­
nice.

Faktem jest, że Elektrownia, Gazowania i W o 
dociągi Miejskiej, pismem z dnia 24. 6. br. (podpis 
Miaskowski) zredukowała płacę dla robotników o 
16 gr., dla rzemieślników, maszynistów, palaczy 
i przyuczonych robotników o 27, 30 i 34 gr. na go­
dzinę, tj. o 18 wzgl. 23, wzgl. 28 i 31 proc. całego 
zarobku. Gdy przyznano urzędnikom swego czasu 
15 proc. dodatku, jaki' im się teraz potrąca, nam 
naszych płac nie podwyższono. Teraz chciano nam 
potrącić nie 15 proc, ale nawet aż 31 proc. Czy — 
aby się bronić przeciw takiej utracie zarobku, 
potrzebne jest jakie podburzenie?

Myśmy nigdy nie otrzymywali płacy według 
tej taryfy, jaka jest miarodajna i obowiązująca dla 
miast tej kategorji, do której należą Chojnice, a 
zawsze oprzymaliśmy niższe płace. Po otrzymaniu 
wiadomości o zniżce płac zwróciliśmy siię do Ma­
gistratu w grzeczny sposób, przez naszych pełno­
mocników pismem z dnia 7 lipca br. z prośbą o 
cofnięcie tak krzywdzącej redukcji płacy, i wyzna 
czenie z nami konferencji, celem porozumienia się.

Magistrat, a zwłaszcza pan radca Raźmi&rski 
jako decernent Elektrowni, Gazowni pp. wCale naj 
pierw nie reagował na naszą prośbę. Dopiero in­
terwencja naszego pełnomocnika u p. burmistrza 
Dr. Sobierajczyka, a mianowicie pełne wyrozu­

mienia dla krzywdy naszej, stanowisko pana bur­
mistrza, spowodowało złagodzenie tej redukcji, któ 
rą jeszcze uważać musimy za zbyt wielką i krzyw­
dzącą.

Myśmy w żadnem piśmie nie wspominali o straj 
ku, aoi nie grozili. Natomiast pan radca Kazmier- 
ski decernent zakładów jedyny, podburzał nas 
do strajku, oświadczając przy każdej sposobności 
„strajkujcie jeżeli wam się nie podoba", grożąc 
równocześnie wydaleniem tych, którzy w jego po­
jęciu są prowodyrami.

Myśmy bezrobocia nie zawinili i miamy pełne 
wyrozumienie dla opłakania godnego losu bezro­
botnych, ale stanowczo protestujemy przeciw ta­
kiej metodzie obdzierania nas z zarobku wygry­
waniem bezrobotnych lub podburzaniem tyc,h mas 
biednych przeciw nam. Zawiódł by się zresztą ten 
k fóry by spekulował na niezgodę pomiędzy nami.

My zwracamy się do przedstawicieli obywa­
telstwa chojnickiego w Radzie Miejskiej, a przede- 
wszystkiem do Głowy- Miasta Pana Burmistrza dr. 
iSobierajczyka z zaufaniem i prośbą, by położył 
kres pokątnem podszeptom, czy urzędników, czy 
też nawet członków Magistratu. Niie byłoby nigdy 
sporu, gdyby rzeczywiście było tak, jak w owej no­
tatce „ze strony urzędowej" napisano tj. gdybyś­
my otrzymali już nawet nie wyższą, ale tylko taką 
płacę, jaką przewiduje taryfa, dla zakładów na 
szych w miastach tej kategorji, do której, należą 
Chojnice, jakkolwiek przecież Chojtnice, pomię­
dzy miastami tej samej kategorji taryfy, są naj- 
droższem miastem.

Chojnice, dnia 23 lipca 1931 r.
Następuje 29 podpisów pracowników Elektro­

wni, Gazowni i Wdociągów Miejskich.

RUCH w TOWARZYSTWACH
BacznośćI Druchny SMP___ W  niedzielę, dn.

26 bm. wycieczka do Chojniczek. Wymarsz °  godz. 
2-giej z dziedzińca szkolnego. Zarząd

SMP. Męskie. — Orkiestra zbierze się jutro o 
godz. 15 w szkole.

I i II drużyna piłki nożnej zbierze się dziś o 
godz. 19,30 w szkole celem omówienia jutrzejszych 
meczów.

Męskie Towarzystwo 4w. Wincentego a Paulo.
W  niedzielę, dnia 26 lipca br. o godz. 16-tej zebra­
nie w klasztorze, na które szanownych członków 
uprzejmie się zaprasza Zarząd.

Klub Mandolinistów „Lira" przy K. P. W.
w Chojnicach---- W  poniedziałek bm. o godz. 7,30
wieczorem odbędą się ćwiczenia mandolinistów w 
salce komisyjnej (gmach dworcowy) Uprasza się 
° przybycie wszystkich członków.

Zobranie Kółka Rolniczego, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 26 lipca 1931 r. o godz. 12-tej w im 
kału p. Jażdżewskiego. Plac Jerzego 5. (Restau­
racja pod Złotym Lwem). Referat wygłosi p . prezes.

„  Zarząd.
Towarzystwo Powst. i Wojaków Silno___ Roz­

kaz! W  niedzielę dn. 26. 7. 31 Towarzystwo powst. 
i  Wojaków w Silnie urządza swe próbne strzelanie 
z broni małokalibrowej na własnej strzelnicy. 
Zbiórka punktualnie o godz. 15-tej na strzelnicy. 
Przybycie wszystkich druhów obowiązkowe.

Zarząd. ,
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Hotel Centralny
Tylko jednorazowy występ 

Dziś w  sobotę 25 bm.

Zielony karnawał
z udziałem p. Karola Krzemińskiego świetnego wy 
• ona *cy tat g, oraz słynnej pieśni hiszpańskiej Ay Ay Ay 
i t d. Prosimy wcześniej zarezerwować stoliki. 
Początek o godz 10-tej Uprzejmie zaprasza

Skw iera  wraki.

umna „  v/oda?|

KINO NOWOŚCI 

W soboto 251 a* niedziele 26 bm.
o gdz  8.30 o godz. 6 i 8.30

Harry Piel
w przebojowym, arcypotęźnym, sensacyj­
nym dram acie o niebywale frapującej treści

śmierci
a g Do obrazu przygrywa orkiestra 

p. Kaminskiego.

t a

i

Dla dzieci i młodzieży
w sobotę i w niedzielę o gcdz. 3,30

Modną i elegancką

SarderobMatiipanóu
wykonuje po solidnych cenach

Oskar Weiland, Chojnice Ramy 8.
Prasowanie, czyszczenie i reparacje najtaniej.

Btfzlelemy bezprocentowej)

|N a  coś
zawsze się to przyda 

W  każdym razie zaoszczędzi Pani 
ładny grosz, biorąc Persilu stosowną 
ilość, rozpuszczając go w zimnej 
wodzie i gotując raz tylko, i to krótko. 
N a  Th do 3 wiader wody bierze się 1 
paczkę Persilu! Persif to oszczędność!

il to
w m m z :

pożyczek

nobudowelnn spłolehipotcKl
Potrzebny własny kapitał 10-15% 
od kwoty pożyczkowej, który 
oszczędzić można w małych ra­
tach miesięcznym ortyzac ja 6-8%

>JACEGE‘‘ fao^b.H) Gihińsk.
Hansa pi a tz 2 b.

Prospekty na życzenie bezpłatnie

is
W  p o h f c d z ia łe k  dnia 
27lipca br. o godz. 17-tej 

sprzedam w Chojnicach 
najwięcej dającemu za go 
tówkę : ,

1 bryczkę czarną,
1 maszynę do szycia,
1 dubeltówkę,
1 btowning.

Zbiórka licytantów w lok. 
p. St. Rinka Rynek 6. 

Szeleziński 
kom. sądowy. 125

s i s i a t B E a s s t s t a E .

Hieszkom no stole 
o  Choinlcacii

ul. Nowemiasto 3
jako stroiciel 
fortenianów

Wykonuję małe reparacje 
Masłowski, stroiciel

... .Ł ... »lt ... A^.il>L«jUfc.
S n »w < i i

Licytacja upadłościowa
w firmie Balzer i Borris

w  Chojnicach Rynek II.

°di>yWi gi$ w dalszym ciągu co dzień 
od godz. 11-tej do 1 szej

Do sprzedaży wysławiono :
materj. damskłte, materj. na ubrania, 
materj. bawełniane, koszule, krawaty, 
kapelusze męskie i damskie, czapki, 
kołdry watowane, Urany, ubranka dla 
chłopców, bielizna damska, bluzki, spód­
niczki kostjumowe, fartuchy, bielizna 
dziecięca, wstążki, obsadki, guziki różne, 
towary krótkie i większą ilość naczyń 
kuchennych.

Zbiórka kup. przed firmą Balzer i Borris Rynek 11.

Nagórski, zarządca masy upadł.

Przetarg przymus uy
We w torek  28 bm.
sprzedam - ajw;ęcej dające­
mu za gotówkę. W Głów- 
czew icach  o goiz. 7. 
przei poł pized sołectwem 
2 przestrzeń e żyta. W  
Czernicy przed leśni­
czówką o godzinie 11-tej 
1 przestrzeń żyt .W C zar­
ni e±  u przed so ectwem 
o godz 3-ej po i oł. 2 prze­
strzenie żyta, 1 p rogó* 
jelenia W Brusach  przed 
sołectwem o godz. 5,30 

1 samochód e ężarowy.
W inkowski 

Kem. sąd. Chojnice. 719

3ak największy wybór

o p s ty
Przeszło 250 gatunków 
na s k ł a d z i e ,  — od' 
najtańszych do najwy­

kwintniejszych',
Kolekcja okazowa na życzenie. 
Lisztewki do tapet, szlaki, (borty) 
szablony, farby, pokosty, lakiery.

Najkorzystniejsze źródło zakupili
10°|« do 25°|« rabatu!

Pierwszorzędny
holenderski

olej ln ia n i,f irn is
tanio do tddania

Albert Ludwig

Ekspedycja samochodami
i transport mebli

Polecam mój samochód ciężarowy 
do transportów każdego rodzaju.

B. Borkenhagen
Chojnice, u. Dworcowa 7.

Tel. 8. To,‘ 6 ’

Róże

Drogerja i Handel Farb.

Brodo Hubert tułeśc. JulJon Hubert
..bojniee, Pomorze. Gdańska 18..

Telefon 219. rok zał. 1894.

kwiaty cięte, ko-j 
szyki z kwiatami! 
wieńce Uniodo nabycia j

L. Howe
Oandnlctwo. CiłochowskoS)

W pierwszej pcłowie lipca
zgubiono
na szosie Gdańskie! wzgl. 

ra szesie Tucholskiej
różowy swetr

Uc ci wy znalazca zechce 
go oddać za wynagrodź, 
w eksp Dzień. Póm.

Posiadłość
z  budynkami ewent.

2 placami 
budowlanymi

Owczaiska 1. na sprzedaż 
Zgło-z. Gdańska 21. I.

7 pokojowemlesztaonie
od 1 sieronia do wynajęcia

P. Behrendt,
Warszawska 13.

Gospodyni
do kuebni restauracyjnej 
potrzebna. Zgłoszenie z do- 
bremi świadectwami do 
eksp. Dziennika Pomors­
kiego pod nr. 1001,

Ogłaszajcie

Mieszkanie
1 m ttl z Kuchnia
świeżo odresturowane od 
zaraz do wynajęcia Gdzie 
wskaże eksp. Dz. Pom.

w poczytnem
piśmie naszem Dworcowa

Nadeszły i polecam 
św ie ie  tłuste

śledzie 
matiasy

Frelwald nasi Richter
Telefon 47.

Wydaję
dobre

obiady i kolacje.
Mięsikowska9

ul. G im nazjalna 4/5.

t m t m w m m m

Do mej drukarni potrzebny/^ 
zaraz

składaa
maszynowy
Zgłoszenia proszę skier; 

do eksp. Dziennika Pomor­
skiego Chojnice.

Poszukuję

służącej 
z sotoBunlem

Zgłoszenia do eksp. Dz. P.

Dziewczyna
potrzebna od zaraz' 
Bieszkowa 

W arszaw sk a  23.
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